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str. 3-łam. w wiadomościach potocznych 30 gr na pierw­
szej str. 50 gr. Rabatu udziela się przy częstem ogła* 
szaniu. „Głos Wąbrzeski" wychodzi trzy razy tygodn. 
i to w poniedziałek, środę i piętek. Skrzynka poczto­
wa 23. Redakcja i administracja ul. Mickiewicza tl 
Telefon 80. Konto czekowe P. K. O. Poznań 204,252.

Pirrr o irl Tułała • weksPe<t* miesięcznie 1,50 zł z od- 
I TZcupiiUa • noszeniem przez pocztę 20 grr 
więcej. W wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzy­
maniu przedsiębiorstwa, złożeniu pracy, przerwaniu ko­
munikacji, otrzymujący nie ma prawa żędaC pozatermi- 
nowych dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona­
mentu. Za dział ogłoszą, redakcja nie odpowiada.

P oniedziałek Jadw ig i kr. w ., 
W tork  G aw ła ap ., W iktora  
Ś roda M ałgorsaty M arji A lak . księżyca

D ziś w srkóu o godz, 6 .11 zach . 5 .20
Ju tro B < -16  , 5 .18
D ziś M księżyca — . 3 .51
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Światowa propaganda 
Niemiec.

Przeciw Traktatowi Wersalskiemu. — Przeciw są­
siednim państwom. — Propaganda imperialistycz­

na i handlowa.
N iem cy  oddaw na  poznali w artość  propagandy , 

na którą nie żału ją an i pien iędzy , an i w ysiłków , A  
propaganda ta pracuje z całych sił na całym  św ię­
cie . N aw et u  nas pism a nasze nieśw iadom ie druku ­
ją czasem  elaboraty cen tral berlińsk ich . C zasem  i 
u  nas czy tać m ożna depesze na najw idoczn iejszych  
m iejscach , opracow ane spry tnie przez niem iecką  
propagandę.

N iem iecka służba propagandy  jest w  całym  św ię ­
cie św ietn ie zorgan izow ana. N ic też że prasa fran ­
cuska i odpow iedn ie czynnik i w  tym  kraju baczną  
je j pośw ięcają uw agę.

P ropaganda ta zaczyna się niew inną rek lam ą  
kupiecką, a kończy  się na  politycznej ag itacji. Z m ie  
rza ona do zw iększen ia w pływ ów  niem ieck ich na  
św iecie  i popieraekspansje N iem iec w  każdej dzie­
dzin ie .

P rzed  w ojną N iem cy  zapom ocą zdobytych  ryn ­
ków  św iatow ych uzysk iw ali św iatow ą hegonom ję. 
R ząd chętn ie w yzysk iw ał dla celów  politycznych  
w pływ y kupców  i przem ysłow ców  niem ieck ich .

Ś w iatow a w ojna osłab iła znaczn ie potęgę te j 
propagandy , ale natychm iast po  w ojn ie propaganda  
niem iecka zaczęła działać z w ielką sprężystością i 
w  ciągu pierw szego dziesięcio lecia po ukończen iu  
w ojny poczyniła olbrzym ie postępy .

C entram i te j propagandy są: W iedeń , Z urych , 
B azyleja, R otterdam , S ztokholm , R yga, B arcelo­
na, M adry t, T ry jest, M edjo lan , P raga, K arlsbad , 
B ukareszt, S ofja , T okio , S zanghai, C hicago , N . Jork  
B uenos A ires i t, d . zaś najb liżej nas ...K ow no. 
W szystk ie  nici koncen tru ją się w  B erlin ie .

P ropagandą kieru ją trzy organy: adm in istra ­
cy jny, in fo rm acyjny  i w ykonaw czy . D o organu ad ­
m inistracy jnego  należą  oddziały  m inisterstw a  spraw  
zagran icznych dla różnych  prob lem ów  n . p . trak ta­
tów  pokojow ych , dalej syndykaty przem ysłow e, 
przyw ódcy  różnych party j m onarch istycznych .

In forrhacyjnym i organam i są: kancelarje w szyst 
kich m inisterstw , urzędow e i półurzędow e agencje  
w  kraju i zagran icą, trusty  dzienn ikarsk ie, urzędy  
dla gospodarzy i politycznej propagandy , biura  
szp iegow skie i t. d .

O rgany  w ykonaw cze  są  obsadzone  b . oficeram i 
i urzędn ikam i m onarch istycznym i i pracują w  dzie  
dżin ie politycznej przedew szystk iem  przeciw  T ra ­
ktatow i W ersalsk iem u, dalej w  kierunku  irreden ty- 
cznym (p rzeciw now ym sąsiadom ), oraz w kie ­
runku  im perjalistycznym  (ekspansja  za  gran icą). T e  
organy  popierane są przez rząd , przez stronn ictw o  
banki i syndykaty przem ysłow ców .

P raca  idzie  głów nie  w  kierunku  obalen ia T rak ­
ta tu W ersalsk iego , a o ile chodzi o P olskę w  kie­
runku  odebran ia  je j P om orza  i G órnego  Ś ląska. D la­
tego też dla P olsk i stw orzono osobne działy , z  
czem  się też łączy  szp iegow ska służba w yw iadow ­
cza, w ojskow a, polityczna  i handlow a.

M y P olacy przedew szystk iem  m am y obow ią­
zek śledzen ia i paraliżow ania dróg te j propagandy  
kierow anej przeciw  naszym  żyw otnym  in teresom , 
przeciw  całem u  państw u naszem u.

Prusy Wschodnie za przyłączeniem się do Polski
B erlin 14 . 10 , 28 . W  tygodniku ,,W eltbuehne “  

niem ieck i publicysta B ertho ld Jacob analizu je na ­
stroje , krystalizu jące  się obecn ie  w  P rusach w sch . i 
dochodzi do w niosku , że tam tejsi nacjonaliści ze  
znanym  polityk iem  von B otockym  na czele sięgają 
m yślą w stecz, do hołdu prusk iego ks. A lbrech ta w  
K rakow ie w  w . 15 i całk iem  na serjo m yślą teraz o  
oderw aniu  P rus  w sch . od  N iem iec i zb liżen iu  ich  do  
P olsk i.

Polska otrzymała nagrodo na wystawie przeciw­
gruźliczej w Rzymie

D o P olsk iego Z w iązku P rzeciw gruźliczego na ­
deszła w iadom ość te legraficzna, że dział polsk i na  
m iędzynarodow ej jvystaw ie przeciw gruźliczej w  
R zym ie otrzym ał pierw szą nagrodę w  postaci zło ­
tego m edalu kró lew skiego .

T rw ająca od 25 . ub , m . w ystaw a  przeciw grźli- 
cza, w  R zym ie,u rządz. z okazji zw ołania V I kongre ­
su  przeciw gruźliczego , cieszy ła się w ielką  frekw en ­
cją  publiczności w łosk iej, która  w  liczb ie  kilkudzie ­
sięciu  tysięcy  osób  zw iedziła najchętn iej dział pol­
sk i, w yróżn iający się artystycznem  i oryg inalnym  
w ykonaniem oraz ciekaw ym  m aterja łem  in fo rm a ­
cy jnym , ilustru jącym znaczny postęp w  ostatn ich  
la tach  na  teren ie  w alk i z gruźlicą w  P olsce. P ism a  
w łosk ie pośw ięcają naszej w ystaw ie w iele m iejsca, 
zam ieszczając liczne artykuły pochw alne i ilu ­
stracje .

Już podczas uroczystego otw arcia w ystaw y  
przez  księżnę d 'A oste dział polsk i został w yróżn io­
ny , K s. d 'A osta  dw a razy  baw iła przez czas dłuż­

Zebranie konstytucyjne Pomorskiej Ligi Poparcia 
Konsnmcji Krajowej

E cha prow okacy jnej m ow y H indenburga. — R ezolucje

W  dniu  9 b . m . odbyło się w  hotelu pod „Z ło ­
tym  Ł w ^em " zebran ie delegatów S tow arzyszeń i 
Z w iązków  U rzędników  w  G rudziądzu , pośw ięcone  

i spraw ie popieran ia w ytw órczości krajow ej.
Z ebran iu  przew odniczy ł inspek tor poczty  S to- 

. szko , który w ygłosił referat o sy tuacji gospodar­
czej w  P aństw ie, przedstaw iając  potrzebę stw orze­
nia  organ izacji, której celem  byłoby  dążen ia  do  roz­
szerzen ia  pojem ności rynk iem  w ew nętrznego przez  
odpow iedn ią i energiczną  propagandę.

Z ebran i delegaci  zaw iązali koła  urzędn icze  P o ­
m orsk iej L ig i P oparcia K onsum cji K rajow ej, zg ła­
szając akces im ien iem w szystk ich , reprezen tow a­
nych parzez nich zrzeszeń i uchw alili przed łożony  
pro jek t.

N astępn ie w ybrano  Z arząd  w  osobach  profeso ­
ra  G im n. P iw ow arczyka jako  prezesa  i p . N ow isk ie-  
go  jako  sekretarza.

P oszczególne zrzeszenia urzędn icze tw orzą  
w  te j organ izacji sekcje .

W końcu poruszono głośną dziś spraw ę  
prow okacy jnej m ow y  H indenburga i uchw alono  na ­
stępu jące rezo lucje:

1 . P ro testu jem y jak najenerg iczn iej przeciw  
prow okacy jnej m ow ie prezyden ta repub l. niem ec- 
kiej H indenburga w ygłoszonej w  O polu i przeciw  
zakusom  niem ieck iego nacjonalizm u na całość na- 

O św iadczam y  uroczyście, że prastarych ziem  
polsk ich  P om orza i Ś ląska bron ić będziem y  w szel-

P anow ie ci, których au tor artyku łu  nie posą­
dza o to , że rozpoczęli już odnośne rokow ania z  
rządem  polskim , om aw iają pom iędzy sobą spraw ę 
zb liżen ia do P olsk i zupełn ie otw arcie .

P rzyczyną  dążeń  separatystycznych  w  P rusach  
w sch . są trudności gospodarcze w ielk iej w łasności 
ro lnej, niechęć do lew icow ych  rządów  prusk ich o- 
raz nadzieje korzyści, które m ogłyby w yniknąć z  
połączen ia z P olską, 

szy w  paw ilon ie polsk im . B ardzo w iele zain tere­
sow ania polsk im działem  w ykazyw ali rów nież li­
czn ie zgrom adzen i na  V I kongresie  przedstaw iciele  
około 50 państw  oraz uczestn iczk i m iędzynarodo ­
w ego zjazdu pielęgnarek .

P rem jer M usso lin i przybył na w ystaw ę, by  
przy jrzeć się polskiej pracy  w  dziedzin ie zw alcza­
nia gruźlicy .

W ystaw a polska urządzona została staran iem  
I P olsk iego  Z w iązku  P rzeciw gruźliczego przy  w ybit- 

nem poparciu i w spółudziale D ep. S łużby M , S . 
W ew nętrznych , M in. P racy i O piek i S poł,, M in. 
S praw  Z agrań , i m agistra tu  m . stó ł. W arszaw y, Z  
ram ien ia Z w . P rzeciw gruźliczego delegow ana zo ­
sta ła do R zym u w  celu zorgan izow ania paw ilonu  
polskiego  p . K aszynow a, która  znakom icie w yw ią­
zała się ze sw ego zadan ia , uzysku jąc przy tern  
gorące poparcie naszego poselstw a w  R zym ie w  
osob ie p , m inistra P rzeździeck iego .

kiem i siłam i, nie szczędząc, krw i i życia .
P iętnu jem y  przed całym  św iatem  zach łanność  

im perialistycznych  nacjonalistów  niem ieck ich z pre  
zyden tem  H indenburg iem  na czele , którzy nie za- 
daw aln iają się zatrzym aniem  w  gran icach N iem iec  
w ielk iej połaci ziem , zam ieszkałych przez setk i 
tysięcy  naszych  rodaków , w yciągają  drap ieżną dłoń  
po tery to rja rdzen ie polsk ie i w ten sposób prow o ­
kują now ą w ojnę.

2 . P ragnąc przyczynić się do popraw y bilansu  
handlow ego , a przekonani, że do tego celu  prow a ­
dzi w  pierw szym  rzędzie rozw ój przem ysłu krajo ­
w ego, który  w  razie zw iększen ia  konsum cji będzie  
m ógł sku teczn ie konkurow ać z tow arem  zagran icz­
nym  i przysporzy  pracę rękom  robo tn ika  polsk iego , 
przyczyniając się tem sam em  do  ustalen ia  bytu , po ­
w agi ipo tg iN ajjnśeęiaejszźgU hszycnL psleńw pą 
w agi N ajjaśn iejszej R zeczypospo lite j:

Ś lubujem y w  im ien iu  w łasnem  i w  im ien iu  re ­
prezen tow anych  przez nas członków , że odtąd ku ­
pow ać i popierać będziem y z całej siły w yroby  
przem ysłu krajow ego , a w strzym am y się całkow i­
cie od zakupu tow arów  obcych , o ile kraj nasz po ­
dobne w ytw arza.

K upców  sprzedających zby teczne w yroby za­
gran iczne będziem y om ijali, a celem sku tecznej 
propagandy  przy „L ig i P oparcia K onsum cji K rajo ­
w ej", które  czuw ać  będzie nad  w ykonaniem  pow yż­
szej uchw ały .

Zakończenie procekn przeciwko mariawitom
P łock . 12 . 10 . D zisiaj w  nocy  zapad ł w yrok  na I nych na  4 la ta  w ięzien ia z policzen iem  2 la t na za- 

I przyw ódcę m arjaw itów , K ow alsk iego , którego sąd sadzie ustaw y am nesty jnej. O skarżony w niósł re- 
skazał za ustaw iczne popełn ian ie czynów  lub ież- ।  w izję przeciw  w yrokow i.

ROZSTRZELANIE DWÓCH POLAKÓW 
W KOWNIE.

Z K ow na donoszą: W  dniu 10 bm . w yrokiem  
sądu w ojennego skazano J, Jank iew icza i W . S ta- 
chow skiego  na  karę  śm ierci za rzekom ą  działalność 
na rzecz P olsk i. W yrok  ten w ykonano .



PRZEGLĄD POLITYKI
— Rozłam wśród socjalistów. UTSRQPONMLKJIHGFEDCBAO d d a w n a  b y ło  

to  ju ż  p u b lic z n ą  ta je m n ic ą , ż e  w  ło n ie  P o lsk ie j P a r t-  

j i S o c ja lis ty c z n e j u ja w n ia ły  s ię z b ie g e m  c z a su  c o ­

ra z w ię c e j d w a  w rę c z o d m ie n n e p o g lą d y  n a  d z ia ­

ła ln o ść  o b e cn e g o  rz ą d u  i je g o  p o c z y n a n ia . T e  p rz e ­

c iw ie ń s tw a  w  z a p a try w a n ia c h  z a o s trz y ły  s ię n a d ­

z w y cz a jn ie , g d y  rz ą d  p o s tan o w ił p rz y s tą p ić  d o  n a ­

p ra w y  K o n s ty tu c ji , S o c ja liśc i b a li s ię , ż e u tra c ą  

sw o je d o ty c h c z aso w e  p rz y w ile je , ja k ie im  p o p rz e ­

d n io  n ie d o łęż n e  S e jm y  i rz ą d y  p rz y z n a ły . P o w ie d z ­

m y  tu  n a w ia se m , ż e w ła śn ie te  p o d  n a c isk ie m  so ­

c ja lis tó w  u c h w a lo n e  p rz e z  S e jm  u s ta w y  p o d e rw a ły  

g o sp o d a rcz e ż y c ie  p a ń s tw a  i d o p ro w ad z iły  k ra j d o  

n ę d z y  i ru in y . U z n a w a li to  w sz y sc y  ro z u m n i lu ­

d z ie  b e z  w z g lę d u  n a  p rz e k o n a n ia  p o lity c z n e z  w y ­

ją tk ie m  sk ra jn y c h  so c ja lis tó w  i ic h w a rsz a w sk ie j  

g a z e ty  „ R o b o tn ik a ” . O b e c n ie d o sz ło  d o  ro z ła m u .*  

Z n a la z ł o n sw ó j w y ra z w  n o w y m  so c ja lis ty c z n y m  

d z ie n n ik u „ P rze d św ic ie ” , w k tó ry m p ie rw sz e  

sk rz y p c e g ra ć b ę d z ie M in is te r M o ra c z e w sk i. „ R o ­

b o tn ik ” p rz y p u śc ił ju ż  a tak  d o  n ie g o  i z a rz u c a  m u  

ro z m a ite  b łę d y  p o lity c z n e .

Z  so c ja lis ta m i n ie  łą c z ą  n a s  d z ię k i B o g u  ż a d n e  

w ę z ły . S to ją c  d la te g o  n a  u b o c z u  m o ż e m y  sp o k o j­

n ie  o d c z e k a ć , w  ja k i sp o só b  z a ła tw ią  m ię d z y  so b ą  

p o lity c z n e o b ra c h u n k i.

— Ostra wojna. P o m ię d z y d o ty c h c z a so w y m  

o rg a n e m  P o lsk ie j P a r tji S o c ja lis ty cz n e j „ R o b o tn i­

k ie m ” , a n o w e m  p ism e m  so c ja lis ty c z n e m  „ P rz e d ­

św it”  w y b u c h ła  o d ra z u  o s tra  w o jn a . „ R o b o tn ik o w i 

c h o d z i p rz e d e w sz y s tk ie m  o to , k to  d a ł p ie n iąd z e  

n a  n o w ą  g a z e tę . „ P rz e d św it ” z a ś o d p o w ia d a  m u ,  

ż e  u c z c iw y  c h o c ia ż  n ie  so c ja lis ty cz n y  rz ą d  n ie  je s t  

w ro g iem  ro b o tn ik ó w . F o rm a  d z ia ła n ia  M a rsz a łk a  

P iłsu d sk ie g o  z b a w ie n n a d la P o lsk i n ie p o d o b a s ię  

p e w n y m  p o s ło m  so c ja lis ty c z n y m .— S tą d  c a ły  g n ie w !  

C o  z a ś d o b rz e  je s t d la  P a ń s tw a , b ę d z ie d o b re  i d la  

ro b o tn ik ó w . T a k  to  te  d w ie  g a z e ty  w z a je m n ie  so ­

b ie  d o g a d u ją , a  m y  są d z im y , je ż e li n a s  k to  o  z d a n ie  

z a p y ta , ż e s łu sz n o ść w ty m  sp o rz e  je s t p o  s tro n ie  

„ P rz e d św itu ” . P o z a te m  są  n a m  sp ra w y  so c ja lis ty ­

c z n e ta k  o b o ję tn e , ja k  z e sz ło ro c z n y  śn ie g .

— Niemcy wciąż kręcą. O  c o  s ię  g łó w n ie  b a ­

c z ą ro k o w a n ia p o lsk o -n ie m ie c k ie ?

P e w ien p o g lą d n a d te m d a je n a m z n a n y  

s ię p rz y  ż ą d a n iu  w y w o z u  d o  N ie m ie c 6 0 0 .0 0 0  ż y ­

w y c h  św iń , a d o w o ln e g o  w y w o z u  z a b ite j n ie ro g a ­

c iz n y , p o d c z a s g d y d a w n ie j b y ła ty lk o m o w a o  

2 0 0 ,0 0 0  ż y w y c h  św in ia c h . N ie m ie c k i  d z ie n n ik  tw ie r ­

d z i w o b e c te g o , ż e p o lsk ie ż ą d a n ia ro sn ą w  n ie ­

sk o ń c z o n o ść , Ł a tw ie j d a ło b y  s ię  o s iąg n ą ć  p o ro z u ­

m ie n ie w  sp ra w ie p rz e w o z u św iń z P o lsk i p rz ez  

N ie m c y  d o  B e lg ji , F ra n c ji i A u s tr ji, g d y b y  je z a ra z  

p o  z a b ic iu  w y s ła n o . W  k o ń c u  z a z n a c z a  p o w y ż sz a  

g a z e ta , ż e  m o ż n a b y  s ię o s ta te c z n ie  z g o d z ić  n a  w y ­

w o ż e n ie z P o lsk i d o  N ie m ie c w ię k sz e j i lo śc i św iń , 

g d y b y  R z e c z y p o sp o lita  c h c ia ła  je  sk ie ro w a ć  n a  w y ­

sp ę S a ssn itz , g d z ieb y  n a s tą p iło  ic h  b ic ie . O to  je ­

d n a  z  p ró b e k , ja k  tru d n o  d o ść  d o  h a n d lo w e j u g o d y  

z  N ie m c a m i.

— Sytuacja polityczna na Litwie. L ie tu v o s  

A id a s  z  6 . 1 0 . w  a r ty k u le  w stę p n y m , n a w ią z u ją c  d o

Królowej Korony Polskiej za odzyskanie Ojczyzny 
(O d  n a sz e g o sp e c ja ln e g o  sp ra w o z d a w c y )

W  w c z o ra js z ą  n ie d z ie lę  p o  p o łu d n iu  o d b y ła  s ię  

w  K sią ż k a c h p ię k n a u ro c z y s to ść , b o p o św ię c e n ie  

p o m n ik a  M a tk i B o sk ie j u fu n d o w a n e g o  p rz ez m ie ­

sz k a ń c ó w  g m in y  ja k o w d z ię c z n o ść  z a o d z y sk a n ie  

O jc z y z n y . C a ło ść p o m n ik a , s to ją c e g o n ie d a le k o  

d w o rc a , p rz e d s taw ia  s ię b a rd z o ła d n ie . P o m n ik , 

z ro b io n y  z  m a rm u ru  w  k sz ta łta c h  w y sm u k ły c h , je s t 

m o ż e  je d n y m  z  te g o  ro d z a ju  n a p o tk a n y c h  w  p o w ie ­

c ie  n a sz y m  p o m n ik ó w . P o d  s to p a m i N a jśw . M a rji  

P a n n y  p rz y tw ie rd z o n y o rz e ł p o lsk i, a n a c o k o le  

p o m n ik a  w id n ie je n a p is : „Za odzyskanie wolnej i 
niepodległej Ojczyzny na cześć Królowej Korony 

Polskiej wdzięczne Jej dzieci" oraz rok ufundo­
wania pomnika — 1928.

G m in a  K sią ż k i je s t p ie rw sz ą  w  p o w ie c ie , k tó ­

ra  u fu n d o w a ła p o m n ik , m a ją cy  p rz e d s ta w ia ć  h o łd  

d la  N a jśw ię ts z e j P a n ie n k i, k tó ra  S w e m  s ta w ie n ie m  

u  B o g a  w y p ro s iła  n a m  o d z y sk a n ie  n a sz e j O jc z y z n y . 

M u sim y p o d n ie ść o b y w a te lsk i c z y n m ie sz k a ń c ó w  

K sią ż e k , ż e z d o b y li s ię n a ta k sz lac h e tn y c z y n . 

Z o b o w ią z k u  z a z n a c z y ć m u s im y , że teren pod u- 

s ta w ie n ie  p o m n ik a  o f ia ro w a ł b e z in te re so w n ie N ie ­

m ie c e w a n g e lik  p . Pletz. P rz e z  o f ia ro w a n ie  te re n u  

p o d  p o m n ik , s tra c ił p . P le tz ła d n e m ie js c e b u d o ­

w la n e , b o w ie m  m ie jsc e , n a  k tó ry m  w z n ie s io n o  p o m ­

n ik , je s t w  ro g u  (m ię d z y  sz o są  o d  W ą b rz e ź n a  a  d ro ­

g ą  d o  s ta c ji k o le jo w e j) te m sa m e m  m ie jsc e  to  n a d a ­

w a ło b y  s ię  b a rd z o  p o d  b u d o w ę . Je d n a k ż e p . P le tz ,  

b ę d ą c  N ie m c e m , w  d o d a tk u  e w a n g e lik ie m , u z n a je  

sp ra w y  re lig ijn e  i p a ń s tw o w e , w ię c  o f ia ro w a ł m ie j­

sc e b e z p ła tn ie . U ro c z y s to ść p o św ię c e n ia ro z p o ­

c z ę ła  s ię z b ió rk ą w sz y stk ic h  to w a rz y s tw  p rz e d  lo ­

k a le m  p . D e u tsc h m a n n a . O  g o d z . 3 -c ie j p o  p o ł. w y ­

ru szo n o  w  p o c h o d z ie  z o rk ie s trą  n a  c z e le  n a  m ie j­

sc e  p o św ię c e n ia p o m n ik a . W  p o c h o d z ie  b ra ły  u -  

d z ia ł: T o w . P o w s ta ń c ó w  i W o ja k ó w , M ło d z ie ż  ż e ń ­

p o g ło se k  p ra sy  z a g ra n ic z n e j  o  n ie p o ro z u m ie n iu  w y - ’ 

n ik łem  w  rz ą d z ie  l i te w sk im  i o  p rz e w id y w a n e j ja ­

k o b y d y m is ji W a ld e m a ra sa , p o d k re ś la , ż e w sz y ­

s tk ie  te p o g ło sk i n ie o d p o w ia d a ją rz e c z y w is to śc i. 

Z d a n ie m  d z ie n n ik a  p o m ię d z y  W a ld e m a ra se m  i p re ­

z y d e n tem  S m e to n ą  is tn ie je  śc is łe  p o ro z u m ie n ie  z a ­

ró w n o  w  d z ie d z in ie  p o lity k i z a g ra n ic zn e j, ja k o  te ż  

i w  d z ie d z in ie  p o lity k i w e w n ę trzn e j. C o  s ię  ty c z y  

p o lity k i z a g ra n ic z n e j, w  k tó re j p ie rw sz e m ie jsc e  

z a jm u je  k w e s tja  w ile ń sk a , to  z  p o c z y n a n ia m i rz ą d u  

w  te j sp ra w ie  so lid a ry zu ją  s ię  n ie ty lk o  s tro n n ic tw a  

rz ą d o w e le c z i c a łe sp o łe c z e ń s tw o l i tew sk ie , n ie  

w y łą c z a ją c  o p o z y c ji . W  sp ra w ie  p o lity k i w e w n ę trz ­

n e j, to  rz ąd  n ie m a  p o w o d ó w , l ic z y ć  s ię  z  o p o z y c ją , 

p o n iew a ż „ d e m o k ra c ja  n a L itw ie n ie je s t je sz c z e  

d o s ta te c z n ie p rz y g o to w a n a  d o sa m o d z ie ln e g o ż y ­

c ia  p o lity c z n e g o ” . R z ą d  w ię c  w  d z ie d z in ie  p o lity k i  

w e w n ę trz n e j p ó jd z ie  w ła sn ą  w y tk n ię tą  p rz ez  s ie b ie  

d ro g ą , te m b a rd z ie j, ż e je g o p o c z y n a n ia w  ty m  

w z g lę d z ie sp o ty k a ją s ię z u z n an ie m  w  sz e ro k ich  

w a rs tw a c h  n a ro d o w c ó w . Z d a n ie m  d z ie n n ik a  m o ż e  

n a s tą p ić  z m ian a  te g o  lu b  in n e g o  m in is tra , a le  z m ia ­

n y te n ie b ę d ą p o d y k to w a n e w z g lę d a m i p o lity -  

c z n em i.

sk a  i m ę sk a , O c h o tn . S tra ż  P o ż a rn a , K ó łk o  R o ln i­

c z e  i td .

W  k ró tk i c z a s p o te m  p rz y b y ł ks. prób. Mako­
wski z Łopatek, k tó ry  m ia ł d o k o n a ć  a k tu  p o św ię ­

c e n ia . P o  o d e g ra n iu  p rz e z  o rk ie s trę K ó łk a  x M u z y -  

c z n eg o  z  K sią ż e k  „ S e rd e c zn a  M a tk o ” i p o  k ró tk ie j  

m o d litw ie , k s . p ró b . M a k o w sk i p o św ię c ił f ig u rę ,  

k tó ry  ró w n o c z e śn ie m ia ł p rz e m o w ę . I p o p ły n ę ły  

z u s t k s . p ró b . M a k o w sk ie g o  s ło w a k u  c z c i N a j­

św ię ts z e j M a rji P a n n y , K ró lo w e j K o ro n y  P o lsk ie j.  

W  p rz em ó w ie n iu  w sk a z a ł k s . p ró b , o  w ie lk ie j c z c i  

ja k ą  o d d a jem y  N a jśw ię tsz e j M a rji  P a n n ie . T ą  sz c ze ­

g ó ln ą  c z c ią  —  m ó w ił k s . p ró b . —  z a jm u je m y  p ie r ­

w sze  m ie jsc e  w  św ie c ie . N ie m a  b o w ie m  n a ro d u  n a  

św iec ie , k tó ry b y  N a ro d o w i p o lsk ie m u  d o ró w n a ł w  

c z c i N a jśw . M a rji P a n n ie . —

W o b e c te g o , ż e  w  p a ra f ji —  i w o g ó le o k o lic y  

je s t w ie le N ie m c ó w -k a to lik ó w , k s ią d z p ro b o sz c z  

m ó w ił ró w n ie ż te sa m e s ło w a p o  n ie m ie c k u . N a  

z a k o ń c z e n ie ż y c z y ł k s , p ró b , w sz y s tk im  sw o im  p a -  

ra f ja n o m  k s ią ż k o w sk im  b ło g o s ła w ie ń s tw a B o ż e g o . 

N a stę p n ie o rk ie s tra o d e g ra ła p ie śń  d o  M a tk i B o ­

sk ie j. W sp ó ln ą , p ie rw sz ą  l i tan ję  p rz e d  p o m n ik ie m ,  

k tó ra  p o ra ź  p ie rw sz y  ro z leg ła s ię p o d  g o łe m  n ie ­

b e m  w śró d  je s ie n n eg o  w ia tru , z a k o ń c z o n o  tą  p ię k ­

n ą a c z k o lw ie k sk ro m n ą  u ro c z y s to ść . P o o d śp ie ­

w a n iu  je d n e j z w ro tk i „ B o ż e c o ś P o lsk ę ” u d a n o  s ię  

w  p o c h o d z ie p rz e d  lo k a l p . D e u tsc h m a n n a , g d z ie  

p o c h ó d  s ię ro z w ią z a ł.

M u s im y  je s zc z e z a z n a c z y ć , ż e p o m n ik , k tó ry  

p o św ię c o n y , w y k o n a n y  z o s ta ł  p rz ez  znanego na ca­
łym Pomorzu mistrza rzeźbiarskiego, pana Kamiń- 

skiego z Wąbrzeźna (u l. P rz e m y s ło w a ) . P . K a m iń ­

sk i w y k o n a ł p o m n ik  p o d  k a ż d y m  w z g lę d e m  b a rd z o  

d o b rz e .

„ZEPPELIN" W DRODZE DO AMERYKI

W  u b ie g łą ś ro d ę w y ru sz y ł z F rie d r ic h sh a fe n n ie ­

m ie c k i „ Z e p p e lin ” d o A m e ry k i p rz e z A tla n ty k .  

W  c h w ili , k ie d y  o  te m  p isz e m y  m a  „ Z e p p e lin ” ju ż  

b y ć w  A m e ry c e —  w ia d o m o śc i o w y lą d o w a n iu  

„ Z e p p e lin a ” d o tą d  n ie  o trz y m a n o , b o w ie m  n a d  A t ­

la n ty k ie m  p a n u je  b u rz a . O sta tn ie  w ia d o m o śc i n a ­

d e sz ły  w  so b o tę w ie cz o rem , w  k tó ry c h  d o n o sz ą  z  

N o w e g o Jo rk u .

N. York, 1 3 . 1 0 . T y lk o  c o  o trz y m a n a  ra d jo d e -  

p e sz a  z „ Z e p p e lin a ” d o n o s i, ż e o b e c n ie n ie m a p o ­

w o d ó w  d o  a la rm u . U szk o d z o n y  p rz e z w ia tr le w y  

s te r i p o w ło k a s ta tk u  n a p raw io n o .

S z y b k o ść s te ro w c a  w y n o s i 7 0  k m  n a  g o d z in ę . 

„ Z e p p e lin ” b ie rz e k ie ru n e k L a k e h u rs t —  N o w y  

Jo rk . S te ro w ie c  z n a jd o w a ł s ię  o  3  p o  p o ł. o  3 .2 0 0  

k im . o d  A m e ry k i  i o  1 .1 0 0  m il o d  B e rm u d ó w .

U szk o d z e n ia  n ie  są  p o w a ż n e i n ie  z a c h o d z i o -  

b a w a o d w o ła n ia s ię . d o p o m o c y p a ro w có w  lu b  

p rz e rw a n ia lo tu , „ Z e p p e lin ” n a w iąz a ł k o n ta k t z  

sz e re g iem  ra d jo s ta c y j a m e ry k a ń sk ic h . R a d jo  C o r ­

p o ra tio n  o f A m e ry k a  z a p rz e cz a , ja k o b y  s te ro w ie c  

d a w a ł sy g n a ły  S . O . S .

JA N K A N T Y  G R E G O R O W IC Z .

UKRYTE SKARBY
18) —o— (C ią g  d a ls zy ) .

—  P re c z ! —  k rz y k n ą ł k a p ita n , —  ż e b y m  c i n ie  w y ­

b ił p a te n tu p a m ią tk o w e g o n a p le c a c h . P re c z tru tn iu i  

n ik c z em n ik u !

—  P re c z ! p re c z ! —  z a w o ła n o w  k o ło , i K ru k ra d  

n ie ra d  w y b ie g ł d o  s ie n i, p c h n ię ty  ja k ą ś rę k ą ta k  s iln ie , 

te a ż n o se m  u tk n ą ł o  z ie m ię . O b e jrz a ł s ię , b y ł to S te -  

» ia n , k tó re g o  lę k a ł s ię ja k  o g n ia .

—  P o c z e k a j! —  w rz a sn ą ł sz y b k o w y b ie g a ją c n a  

n o d w ó rz e , — - p o c z e k a j p a n ic z u , z a p ła c isz m i z a to , z a ­

p ła c is z !

L  ; ”  V II .

V o w a troska.

N a d ru g i d z ie ń M ic h a ł S tru m isz p rz e c h a d z a ł s ię p o  

P g ro d z ie , o ta c z a ją c y m  d o m  je g o w  k o ło . S k rz y w io n y  

z a k ło p o ta n y , p rz e rz u c a ł o c z a m i p o g rz ę d a c h k w ia to ­

w y c h , to  p o d rz e w a c h  o b c ią ż o n y c h  o w o c e m , a  w sz ę d z ie  

:o ś u p a trz y ł g ro ż ą c e g o  m u  w ie lk ą s tra tą , a n a w e t o s ta -  

:e c z n e m  z n is z c z e n ie m .

—  W ic u ś ! a c h ty  n ie g o d z iw y c h ło p c z e , —  z a w o ła ł  

z a trz y m u ją c s ię p rz y  św ie ż e j k re to w in ie ; =  p a trz a j c o  

o je s t?

—  Ju śc ić k re to w in a , p ro sz ę p a n a .

—  T o  d la  c z e g o  te g o  sz k o d n ik a n ie  z ła p a łe ś? S p a ć , 

e ść , to  c a ła tw o ja ro b o ta , a ty m c z a se m  k re ty z ru jn u ją  

n i o g ró d  i ż a d n e j z n ie g o  n ie b ę d z ie k o rz y śc i. . .

—  E j! je d e n ta m a lu śk i, —  p rz e rw a ł W ic e k p rz y ­

z w y c z a jo n y  d o  g d y ra łs tw a p a n a M ic h a ła , m ia łb y  ty le  

ire w e ry i n a ro b ić ?

—  W id z ic ie g o . . . je d e n , je d e n , to c h c ia łe ś k o p ę .

—  Z k ą d b y s ię ty ła ic h w z ię ło .

u Z k ą d ? k re ty m n o ż n e , a to p e w n o sa m ic z k a .

—  Ja k to je g o m o ść w y m ia rk o w a ł, —  p rz e rw a ł W i­

c e k to n e m  sp o u fa lo u e g o f i lu ta , —  m n ie b y n ic ta k ie g o  

d o  g ło w y r n ie p rz y sz ło .

—  N o ! n o w e z ry d la i c z a tu j m i n a te g o sz k o ­

d n ik a .

—  E j! w y ła p a ło  s ię ic h ty le , to  i te g o s ię r^ h w y c i, 

a le ła p k ą n ie ry d le m . N ie c h je s z c z e d o  ju tra p o ż y je .

—  A  ty  n ic p o n iu ! —  z a w o ła ł S tru m isz  n ie c ie rp liw ie , 

to  u c ie b ie k re t w ię c e j z n a c z y  o d e m n ie ?

E j! c o te ż to je g o m o ść b a je , n i w  te m  ła d u n i  

sk ła d u . O  je d n e g o k re ta ty le g a d a n ia , ja k b y B ó g w ie  

c o . N ie c h je g o m o śc i g ło w a n ie b o li, je d e n k re c ik to ć  

o g ro d u n ie p o łk n ie .

—  N ie p o łk n ie , n ie p o łk n ie , —  p o w tó rz y ł S tru m isz  i  

p o sz e d ł d a le j.

W  te n b o w ie m sp o só b  w sz y s tk ie m a ru d z tw a je g o  

z w y k le s ię k o ń c z y ły . K o n ie c z n ie , ja k m ó w io n o , m u s ia ł 

d o s ta ć p o  u sz a c h , ż e b y s ię u sp o k o ił , b o in a c z e j n ie b y ­

ło b y g a d a n iu n i k o ń c a n i m ia ry . P rz e sz e d ł p o te m  d o  

c h le w ó w , d o o b ó r i s to d ó ł, i w sz ę d z ie z n a la z ł ty s ią c e  

p o w o d ó w  d o n a js tra sz liw sz y c h p rz y p u sz c z e ń , w y d z ie ­

ra ją c y c h  m u  z u s t p ra w ie  o s ta tn i k a w a łe k  c h le b a .

T j j p o d n ió s ł g a rść s ło m y lu b s ia n a , m o g ą c e j sp o w o ­

d o w a ć u m o rz e n ie g ło d e m  c a łe g o in w e n ta rz a : ta m  sp o ­

s trz e g ł s ta d o w ró b li , tu z ia rn k o z b o ż a , ta m  b ra k ło n u , 

g w o ź d z ia u b ro n y : to m u s ię z d a w a ł^ ż e b y d ło b ie ­

d n ie je , k o n ie c h u d n ą , o w c e m o ty lic d o s ta ją , d ró b sm u ­

tn ie je , trz o d a c h le w n a k w ic z y  n ie z w y k le . N a d  w sz y s t-  

k ie m  te m  b o la ł, ro z c z u la ł s ię , m a ru d z ił; lu d z ie k iw a li  

rę k o m a , p o trz ą sa li g ło w a m i, b ą k n ę li c z a se m  s ło w o o d ­

p o w ie d z i, a le n a jc z ę śc ie j n ie z w a ż a li i ro b ili sw o je w e ­

d łu g  d a w n o  u s ta n o w io n e g o  p o rz ą d k u . W ró b le n a w e t n ie  

b a ły  s ię p u s te j g a d a n in y . P rz y z w y c z a jo n e d o ra b u n k u ,  

z e s tra sz an e  z ję c z m ie n ia s ia d a ły z a ra z n a p lo c ie i w y ­

k rę c a ją c s ię o g o n k a m i d o n ie z n o śn e g o  n u d z ia rz a , w y c ie ­

ra ły  d z ió b k i o s te rc z ą c e w  n im  g a łą z k i i z n o w u  fu rk a ły  

w  ję c z m ie ń w  p u n k t c o k o lw ie k w ię c e j o d d a lo n y , lu b  

s ia d a ły n a p o b lisk ie j w iśn i. S tru m isz c z y s te z n ie m i

I p rz e b y w a ł w o jn y ; n a d ję c z m ie n ie m  k la sk a ł w  d ło n ie  

i n a  d rz e w a rz u c a ł k a m ie n ia m i, d o p ło tu  c z a ił s ię z k ije m  

1 a le w sz y stk o  to n ie w ie le w ró b li o b c h o d z iło , b o  n ie ty l­

k o sz k o d liw y c h n a ro w ó w  n ie p o rz u c a ły , a le n a w e t w i­

d o c z n ie ż a r to w a ły  so b ie z e w sz y s tk ic h  z a m a c h ó w  S tru «  

m isz a , św ie g o lą c  ra d o śn ie , a lb o  c z u b ią c  s ię z z a w z ię c ie m ,  

z c ie rk o ta n ie m p rz e ra ź liw e m . Z m o rd o w a n y g o n itw ą  

S tru m isz z w ija ł c h o rą g ie w k ę , p o d n ie s io n e s ia n o  w e tk n ą !  

w  s tó g , s ło m ę w rz u c a ł d o s to d o ły , z ia rn o  d o  sp ic h le rz a , 

a k a w a łk i p o s tro n k ó w , sk ó ry , a lb o d re w n a lu b ż e la z a ., 

z a n o s ił d o d o m u , c z ę s to o b ła d o w a w sz y s ię ru p ie c ia m i  

ja k w ie lb łą d n a le ż ą c y  d o  k u p ie c k ie j k a ra w a n y .

—  W sz y s tk ie z a b ie g i, s ta ra n ia , —  sz e p n ą ł sa m  d c  

s ie b ie , —  n a n ic s ię n ie z d a ły ; c z ło w ie k p o ś ró d ta k ie j 

k o z a c z y z n y , m u s i z g in ą ć i w y jść n a n ę d z a rz a . G d z ie  

z w ró c ić s ię , w sz ę d z ie sz k o d a , s tra ta , a lb o g ro ź b a o s ta ­

te c z n e j ru in y . G d y b y  je s z c z e  n ie m o ja o p ie k a , n ie c z u j­

n e o k o i p iln y d o z ó r , ju ż b y m  d a w n o z to rb a m i p o sz e d ł  

n a d z ia d y .

—  Je jm o ść , je jm o ść , z a w o ła ł, z o b a c z y w sz y  ż o n ę  

z a ję tą p rz e g lą d a n ie m  a g re s tu i p o rz e c z e k ; —  n o B o g u  

d z ię k i, z k a p ita n e m  u sp o k o iłe m  so b ie g ło w ę , te ra z  trz e b a  

n a m  n a ra d z ić s ię o Ja n k u . S k o ń c z y ł c h ło p a k sz k o ły ,  

to ju ż d o sy ć b ę d z ie te j n a u k i. C h ło p ie c m ło d y , ła d n y , 

p o c z c iw y ja k rz a d k o , z o s ta n ie te ra z p rz y n a s , n ie p u ­

śc im y g o , je jm o ść k o c h a n a , n ie p u śc im y . O b m y ś liłe m  

m u n a w e t ż o n ę , d z ie w e c z k ę i z d o b re g o g n ia zd a i p o -  

sa ż n ą .

—  Je sz c z e z a m ło d y , —  o d rz e k ła p a n i S tru m isz o -  

w a , c o k o lw ie k ja k b y z m ię sz a n a , —  a w re sz c ie : m ą ż i 

ż o n a , o d B o g a p rz e z n a c z o n a .

—  Ja to w ie m  d o b rz e , a le ró w n ie w in n iśm y o te m  

m y ś le ć , z w ła sz c z a ź e to je d y n a c z k a ; m a tk a w d o w a , a  

w io sk a p ię k n a , ty lk o z a w ie le g ru n tó w  m a w  ró w n in a c h  

p rz y W iśle . R z e k a m o ż e z m ie n ić k o ry to , z a b ie rz e c o . 

n a jle p sz y  i n a jw ię k sz e  n iw y , to  w te d y  z w io sk i z ro b i s ię  

fo lw a rc z e k , ja k d o b ra c h ło p sk a z a g ro d a . O t i n o w e  

z m a r tw ie n ie ... ;_ _  (C ią g d a ls z y n a s tą p i) .



W edpeviedzi na zaczepkę „starego narodowca" 
w „Słowie Pomorskiem^UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W osiatm em num erze „Słowa Pom orskiego  

w  tytule list z W ąbrzeźna, jakiś „stary narodowiec  

(który nie dorósł jeszcze do tego, by m ógł politykę 

uprawiać), om awiając pracę Bezpartyjnego BIo k u  

W spółpracy z Rządem  w W ąbrzeźnie, zaczepił pi­

sm o nasze oraz członków  B. B, W ,

Gdyby sprawa nie leżała w  interesie szerszych 

m as, om inęlibyśm y tę zaczepkę, która i tak nosi 

znam iona nie polityki — lecz spraw osobistych. 

Redakcja nasza pragnie nie uniewiniać siebie —  bo  

się uniewiniać nie potrzebuje, jednakże chce przed­

stawić temu „starem u narodowcowi'* (z pewnością 

od Hodurowców) to, co redaktor i wydawca „Głosu  

W ąbrzeskiego*  ‘ zdziałał dla Polski, i że nie wysłu­

giwał się nikomu i nigdy za pieniądze. Naszem o- 

świadczeniem chcem y zdem askować tego „starego 

narodowca 1* i tych, którym on się wysługuję, 

chcem y w im ię dobra ogółu przedstawić, jaką to 

szkodliwą politykę prowadzą ci panowie, którzy w  

swej zaciekłej walce partyjnej zasłaniają się nawet 

wiarą katolicką, chcąc przez swe wielkie krzyki 

(nie tyle dla dobra ogółu ale do swej kieszeni) wpa­

jać wszystkim swą dem agogiczną robotę, szerząc 

tylko wśród społeczeństwa zam ęt i rozgoryczenie. 

Jednakże kręciarska robota, podkopująca byt na­

szej Ojczyzny, m ało znajduje zwolenników, boć nikt 

w  swe gniazdo nie będzie brudził, jak to robi „stary  

narodowiec* ’ z W ąbrzeźna na łam ach „Słowa Po­

m orskiego*  *,
Panowie jak ten „stary narodowiec** to nicin- 

nego, jak wichrzyciele i m ąciciele spokoju, krzy­

kacze pierwszej m iary —  chcąc to niby przez swo­

je zam ieszki zarobić, pakując cudzy, zapracowany 

nieraz bardzo ciężko grosz do swojej kieszeni.

A kiedy już m ają kieszenie pełne —  m isja 

ich katolicka- narodowa —  skończyła się! Skoń­

czyła się, bo nic innego na m yśli nie m ieli i m ieć nie 

będą, jak tylko „naciągać naiwnych, których 70  

dze spotykają. Zazwyczaj bywa, że taki sta­

ry (!) patrjotyczny (!!!) narodowiec usunąwszy się 

z pełną kieszenią, przypom ni sobie , że trzeba tro­

chę „po politykować “, Tak sam o robi ten stary (!!) 

zasłużony (???) bardzo, poważny (czy z brodą?) 

działacz (!) pom orski (??) pisząc w  artykule ,Słowa 

Pom orskiego, Nie wiadom o dlaczego ten pan, bę­

dąc tak odważnym  napisać nie prawdę, nie położył 

swego  podpisu? (W idocznie brak odwagi cywilnej!) 

W iedziałoby wówczas całe społeczeństwo, co to 

w ielce zasłużony (?) działacz, który swym tak nie 

fortunnym wystąpieniem pokazał, że na polityce 

zna się „jak wilk na gwiazdach!
M usimy jednakowoż temu autorowi listu z 

W ąbrzeźna a w  gruncie rzeczy laikowi w  polityce) 

oświadczyć, że „Głos W ąbrzeski ani jego redak- 

tor-wydawca żadnej „sanacji** nie służyli i służyć 

nie będą, oraz, że nigdy się nie kłaniali najuniże­

niej członkom żadnej partji, lecz pracują dla dobra 

Rzeczypospolitej Polskiej! Twierdzenia nasze nie 

są i nie będą kłamstwem  —  a czy wydawca i redak­

tor „Głosu W ąbrzeskiego** p, B. Szczuka pracował 

dla Polski, niech posłuży fakt, że za czasów  zabor­

czych p, Szczuka nie raz został aresztowany i nie­

raz siedział już przed wojną przed kratkam i sądo- 

wemi za sprawy polskie, A w roku 1918-1919 —

W e wtorek, 16 bm . pójdziem y wszyscy na

WENTĘ
urządzoną staraniem  Towarzystwa Pań M iłosier­

dzia św. W Tncentego a Pauio,

nieraz m u pism o „Głos Lubawski’ * skonfiskowano, 

cenzurowano, a na końcu, kiedy żadne groźby i ka­

ry nie pom ogły, nie pozwolono gazety wydawać, 

I za co? Czyżby za to, że za rządem niem ieckim  

sir  ono  wał? Czyby zato skazano  na 2 lata fortecy? 

W ięc kto się więcej przysłużył dla sprawy polskiej 

czy p, B, Szczuka —  czy też ten „stary (!) narodo­

wiec'* krzyczący teraz (szczeka niby wściekły pies) 

a za czasów  zaborczych skromnie m oże siedział za 

piecem?

Sprawa ta jasna jest, że nie potrzeba nam ani 

ani potwierdzać ani dalej rozciągać! Chcielibyśm y  

jednakowoż zaproponować temu „panu** by przy­

szedł do redakcji naszej i przejrzał stare roczniki 

„Głosu Lubawskiego** oraz roczniki „Głosu W ą- 

brzeskiego**. Pierwsze niech przejrzy sobie wiele 

razy był skonfiskowany „Głos Lubawski** niech  

sobie przejrzy, wiele w  tymże „Głosie** było scen- 

zurowanych (czasami 2- lub 3 łamy w jednym nu­

m erze) a w drugim  —  „Głosie W ąbrzeskim ** kom u  

się wysługiwał i wysługuje.

Stwierdzić by m usial, że wydawca p, Szczuka 

oraz jego redaktorzy pracowali i popierali gorliw ie 

każdy Rząd Polski a nie jak ten „stary narodowiec**  

wm awiający ludziom  swoje „widzim isię". Na tw ier­

dzenie jakoby „Głos W ąbrzeski** nie był katoli- 

ckiem, prosim y przejrzeć sobie dokładnie wszy- 

datku „Nasz Przyjaciel" lub „Opiekun Dziatwy", 

to m usi stwierdzić, że tak wydawca „Głosu W ą­

brzeskiego" p. Szczuka jakoteż jego redakcja jest 

szczerze katolicką —  więc redaguje „Gł, W ąbrz," 

w duchu katolickim ,

Chcielibyśm y jeszcze odpowiedzieć autorowi 

artykułu na jego tw ierdzenie, jakoby „opłaciło się 

służyć sanacji ’ —  Nie będziemy w  długą polemikę 

się bawili —  oświadczam y tylko, niech ten „stary  

narodowiec" udowodni p. redaktorowi B. Szczuce, 

że ten odbierał od jakiejkolwiek partji pieniądze, 

dalej niech udowodni, że p. B. Szczuka „sprzedał"  

swe przekonanie polityczne. Jeśli tego nie udo­

wodni ten „stary narodowiec", wówczas będziem y  

widzieli jeszcze jednego oszczercę, rzucającego  bło­

tem w swem zaślepieniu partyjnem w uczciwych 

ludzi. Oświadczamy  dalej, że W ydawnictwo „Gło­

su W ąbrzeskiego" nie odbierało żadnego grosza od  

partji —  jak to czyniły przy przedostatnich wybo­

rach pewne pisma.

Jesteśm y jeszcze w stanie sobie zarobić jak  

dotąd uczciwie na chieb, nie żebraniną pieniędzy 

i u jakiejkolwiek partji. Tyle co do naszego wyja­

śnienia.

Jest to  po temu dowód, że taki rozpolitykowa­

ny „narodowiec" chętnieby z pewnością widział 

rząd zaborczy, aniżeli rząd p. M arszałka Piłsud­

skiego. To się nazywa polityka w  im ię zasad ka­

tolicko-narodowych. Cz to nie ywstyd?

Co do zaczepionych w  tymże artykule: ks, dr, 

Łęgowskiego oraz p, hr, Dąmbskiego —  m y nie od­

powiadamy, bowiem jesteśm y przekonani, że za­

czepieni odpowiedzą na łam ach naszego pisma,

— o—

Wiadomośei potoczne WąbrzeŹnOj dnia 16 października 1928 r.

—  Przedstawienie teatru toruńskiego. W po­

niedziałek dnia 15-go października b, r, o godzinie 

8,15 wieczorem wystąpi Teatr Pom orski w sali 

„Dworu W ąbrzeskiego" z arcydziełem G, Zapol­

skiej p, t, „M oralność Pani Dulskiej", W kom edji 

tej świetne pióro znakomitej pisarki piętnuje z całą 

bezwzględnością kołtuńską pseudo-m oralność pe­

wnych sfer naszego społeczeństwa i m istrzowsko 

kreśli typy i sytuacje wprost z życia wzięte —  a 

wszystko to krasi swym niezrównanym dowcipem . 

Sam o nazwisko autorki, która zdobyła sobie roz­

głos nie tylko u nas lecz i zagranicą, przyciągnie  

na poniedziałkowe przedstawienie najszersze m a­

sy publiczności, W  roli głównej „p, Dulskiej" wystą  

pi p. Chrzanowska a obok  niej ukażą się pp, M akar­

czyk Hajdam owicz, Porębska, Zdańska - Senowska 

Jaworski i Pluciński,

—  W zniosły cel. Jutro, we wtorek wiecz, na 

sali p, Kaczyńskiego (Dwór W ąbrzeski) odbędzie 

się W ENTA urządzona staraniem Tow, Pań M iło­

sierdzia św, W incentego a Paulo, Dochód z wenty 

przeznaczony jest na Gwiazdkę dla najbiedniej­

szych, Jesteśmy przekonani, że wobec tak wznio- 

słegocelu, wszyscy m iłośnicy artystycznych wra­

żeń śpiewu i m uzyki i wszyscy odczuwający niedo­

lę bliźnich, pospieszą tłumnie we wtorek na wentę. 

Niech całe społeczeństwo wąbrzeskie pom yśli o i 

tych najbiedniejszych, by rozweselić ich sm utne ! 

oczy, łez pełne, Tyle jest niedoli, tyle sm utku, tyle ! 

cierpień na świecie. Na ich widok, wielka poetka, ! 

M arja Konopnicka powiedziała: „I gdybyś łez ludz- j 

kich chciał osuszyć m orze —  m usiałbyć świat cały i 

zapalić, m ój Boże!" Ale m y m ożemy, choć w czę­

ści osuszyć te łzy. Trzeba jeno chęci. Dopomó­

żm y tym  biednym  i ulitujm y się nad losem  ich, m y, 

których Pan Bóg sowicie obdarzył, że niczego nie 

łakniem y. Pam iętajm y, że datkiem  swym  lub przy­

byciem na wentę, ratujemy tych biednych —  a o- 

bowiązkiem naszym jest ratować —  bo to bliźni 

nasi. To, co robimy dla biednych, dla Chrystusa 

robimy, który dopomina się okazania serca, m iło­

sierdzia i podzielenia się z biednymi! Idźm y więc 

na wentę i dopom óżmy w ten sposób do wznio­

słego celu, jakim  jest ratowanie bliźnych w  potrze­

bie —  dajmy chętnie, m ając wciąż na m yśli: Błogo­

sławieni m iłosierni, albowiem oni m iłosierdzią do  

stąpią!"

ZnaueJ diielaiey
—  Toruń. (Zam knięcie wystawy ogrodniczej). 

Została zam knięta w Toruniu W ystawa Ogrodni- 

czo-Przem ysłowa, W edług obliczeń zarządu W y­

stawy, eksponaty swoje wystawiło na W ystawie 

187 wystawców, zwiedziło W ystawę przez czas jej 

trwania 92,034 osób,

—  M ikołajki, pow, Lubawa. (Sam obójstwo  

starca), Jan Cichewicz, lat 58 w zamiarze zabój­

czym poderżnął sobie w stodole gardło kosą, W  

krytycznej chwili przybiegła jego żona i narzędzie 

śm ierci wyrwała z ręki. Ciężko rannego przewie­

ziono do szpitala pow, w  Nowemm ieście, Jest na­

dzieja, że pozostanie przy życiu. Powodem  targnię­

cia się na własne życie były stosunki rodzinne o- 

raz nieszczęśliwe procesy ze sąsiadam i,

Z CAŁEJ POLSKI,

—  W arszawa, (Tłum  napadł na księdza m ar- 

jawickiego). Na przechodzącego Nowym światem  

duchownego m arjawickiego napadło kilku ludzi, 

do których przyłączyła się grupa wyrostków, usi­

łując dopuścić się na napadniętym lynchu. Przy­

były w porę policjant wezwał pom ocy kolegów i 

napadniętego uwolnił. Napastowany przez tłum  

duchowny m arjawicki przywołał przejeżdżającą ta­

ksówkę i odjechał. Za odjeżdżającym  padły z tłu­

m u kam ienie.

—  UewocR. (Nieludzki szoierj. Na szosie Ot­

wock-W arszawa wyuarzyl się tragiczny wypaueK, 

H.uto w szaionym pęazie przejezazaio przez siarą  

m iłosną 1 w  m omencie tym  przecnoaziia przez szo­

sę iż-ietnia Sieianja W ieczorkowna, oam ocnou  

wpaał na dziewczynę, przewrócił ją, przyczem je­

dna noga jej dostała się m iędzy sprycny koła, sa- 

m ocńod ujechał w takim sam ym tempie około 50  

m etrów. Kierowca zatrzym ał wreszczie auto, u- 

wolnił W ieczórkównę, poczem  zwiększywszy szyb­

kość m aszyny, zbiegi.

W ezwane pogotowie ratunkowe stwierdziło u  

W ieczorkówny ogolne poranienia, wstrząs m ózgu 

1 pęknięcie podstawy czaszki, W  stanie beznadziej­

nym ofiarę zbrodniczego szofera przewieziono uo  

szpitala Przemienienia Pańskiego w W arszawie,

—  Nowogródek. (Potworne m orderstwo). Na 

weselu  we wsi Podgórze, gm iny Szorce, wojew. No­

wogrodzkiego w dom u Nkity Komety, który wyda­

wał swą córkę Hannę za bogatego i ładnego chło­

pca Dyonizego Fabija, bawiono się bardzo wesoło, 

tańcząc do upadłego. W reszcie kom uś przyszła 

dzika m yśl, aby m uzyka przeniosła się na środek 

ulicy i aby tańczono na rękach. Naturalnie m ysi 

taka nie znalazła aprobaty i na tern tle powstała 

sprzeczka. Szczególnie przeciwko takiej zabawie 

na ulicy, w  dodatku w  negliżach, zaoponowali naj­

więcej trzej bracia Filip, Grzegorz i Nikita Zm i- 

truszko.
Orszak weselny postanowił zem ścić się na bra 

ciach Zm itruszkach  i gdy ci nie pozwalali, aby roz­

negliżowano towarzystwo przy pijackich harcach  

wyprawiało przed dom em  weselnym  na ulicy spro­

śne zabawy, rzucono się naprzód na Filipa Zm itru- 

szkę, wywleczono go na ulicę i wsadzono na pal, 

na którym  m ocno krwawiąc, om dlał z bólu i upły­

wu krwi.
Gdy przybiegł go bronić drugi brat Nikita, we- 

selnicy m ocno podchm ieleni porwali i jego z dzi­

kim śm iechem i wsadzili na specjalnie zaostrzony  

drugi pal,

W  tym czasie ktoś litościwy dał znać o tern  

trzeciem u bratu dwuch ofiar Grzegorzowi Zm itru- 

szko. Gdy i ten chciał biec na pom oc do policji, 

ściągnięto go za nogi z konia i po chwili spotkał go  

ten sam  los co i dwóch innych.

Gdy wreszcie przybyła policja, wszyscy trzej 

bracia Zm itruszko kończyli życie w  strasznych m ę­

kach.

Niezwłocznie aresztowano głównych spraw ­

ców  tego potwornego m orderstwa,

—  Przemyśl, (Konduktor hańbił nieletnie dzie­

wczęta.) Z Przemyśla donoszą, że aresztowano tam  

niejakiego Bazylego Szewczyka, lat 40, konduktora  

kolejowego, jako podejrzanego  o zniewolenie 11-let 

niej dziewczynki Olgi Fildówny*  Jak stwierdzono, a 

resztowany od dłuższego czasu zwabiał do swego 

m ieszkania pod rozm aitym pretekstem nieletnie  

dziewczęta od 10 do 13 lat, na których dopuszczał 

się hańbiących czynów..



—  U rm an. (P sy zdradziły ponurą zbrodnię). B yła noc. 
N a podw órze zagrody M ichała K ow ala w e w si U rm an (M a­
łopo lska w sch .) zb ieg ły się psy i poczęły w yć przeraźliw ie.

P sy , gryząc się zajad le , szarpały zw łoki dziecka...
S traszne podejrzen ie rodziło się w  sąsiadach K ow alów .

L udzie w eszli do chałupy . Z astali m łodą, bo zaledw ie  
17 la t liczącą M arję K ow alow ą chorą. B yła w  gorączce.

M ąż je j 27-letn i M ichał udaw ał zaspanego . W ogóle nie  
„orjen tow ał1 ' się o co chodzi.

O potw ornej zbrodni zaw iadom iono policję .

K ow ala aresztow ano . W  czasie śledztw a w yszło na jaw  
źe K ow al nie chciał m ieć dzieci, P rzem yśliw ał naw et nad  
tern , jakby nie dopuścić do przy jścia na św iat potom ka.

Ż ona jednak na żadne operacje nie chciała się zgodzić . 
W  decydującym  m om encie K ow al nie w zyw ał niczy jej pom o ­
cy . S am  był ty lko przy urodzen iu dziecka.

W  kilka godzin po urodzen iu K ow al sam zam ordow ał 
dziecko .

—  S uw ałk i, (O jcobójca przed sądem ). W e w si pod S u ­
w ałkam i w  okolicy pięknych jezio r na m ałym  skraw ku ziem i 
gospod arow ali E dw ard S kow rońsk i z ojcem  sw ym  w dow cem , 
pożycie ich nie było zgodne. I ojciec i syn czu li się w łaści­
cielam i chudoby . S tąd niechętnym okiem patrzy ł syn na 
ojca, który szeroko używ ał życia.

S tosunki te pogorszy ły się jeszcze bardziej, gdy m łody  
dow iedział się, źe ojciec jego nosi się z zam iarem  ożenku  
z m łodą dziew czyną. E dw ard  S kow rońsk i obaw iał się o spa­
dek , który uleg łby zm niejszen iu .

B yło w styczn iu . O jciec w raz z synęm  w ieźli m leko na  
sprzedaż. C zas „um ilali" sob ie sprzeczką na tem at m ajątko ­
w y. Z e sprzeczk i pow stała kłó tn ia, podczas której E dw ard  
S kow rońsk i, podniecony  uporem  ojca, schw ycił za leżącą bań ­
kę na w ozie i zadał nią straszny cios ojcu w głow ę. S tary  
S kow rońsk i z uszkodzoną czaszką spad ł z w ozu na zm ar- 
źn iętą ziem ię. T eraz dopiero syn otrzeźw iał. P rzestraszony  
sw ym czynem , pozostaw ił trupa na drodze, sam  zaś uciek ł.

W e w si znajom ym  i sąsiadom  opow iadał, że ojciec spad ł 
z w ozu pod koła i poniósł śm ierć na m iejscu .

.,W ypadkiem " tym zajęły się jednak w ładze policy jne, 
które po przeprow adzeniu śledztw a ustaliły stan fak tyczny  
zbrodni.

E dw ard S kow rońsk i stanął przed sądem okręgow ym  w  
S uw ałkach . S ąd skazał go na bezterm inow e w ięzien ie. N a  
sku tek apelacji rozpatryw ał tę spraw ę sąd apelacy jny , który  
skazał ojcobójcę na 15 la t ciężk iego w ięzien ia.QPONMLKJIHGFEDCBA
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M A Ł E K O S Z T A

A W I E L K I D O C H O D

—  spow oduje już jedno ogłoszen ie —  

„GŁOSIE W ĄBRZESKIM
  

R U C H  T O W A R Z Y S T W .

—  W  spraw ie um ów ienia celem  utw orzęn ia K om ite ­
tu organ izacjnego F ederacji P olsk ich zw iązków obrony  
O jczyzny w  m iejscu uprasza się zarządy .
1 . S tow arzyszen ie R ezerw istów  i b . w ojskow ych .
2 . Z w iązek L egion istów .
3 . O gólny zw iązek P odoficerów  R ezerw y.
4 . C entralny zw iązek O sadników  w ojskow ych .
5 . Z w iązek b . uczestn ików . P ow stań N arodow ych .
6 . P olska O rganizacja W olności.
7 . Z w iązek B ajończyków .
8 . Z w iązek S ybiraków .
9 . Z w iązek K aniow czyków .
10 . Z w iązek b . P ow stańców  G órnośląsk ich.
11 . Z w iązek P ow stańców  Ś ląsk ich .
12 . Z w iązek O brony L w ow a
13 . Z w iązek L egjon istów . P utow skich . na które w yżej 
podane zarządy w C zw artek t. j. 18 październ ika o  
godz. S -m ej”w ieczorem  w lokalu p . K iim ka w  R ynku  

zapraszam y.
Z arząd L egji Inw alidów  W . P . K om p. W ąbrzeźno .

—  W ą b r z e ź n o D ziś śp iew y L utn i' o godz. 8-m efj w ie ­
czorem  w  lokalu p . K lim ka. Z arząd

—  W ą b r z e ź n o  Z ebran ie w łaścicieli dom ów  w środę  
17 b . m . w ieczorem  o godz. 8-m ej w  lokalu p . S zym ań ­
sk iego pod białym  O rłem . Z arząd : 

N o to w a n ia M ły n a  P a r o w e g o  w  W ą b r ie ź a io

K olejow a 56 .

w  dniu 15 . X . 1928 r. za 100 kilo .

M anna pszenna (kaszka) zł 70 ,--
M ąka pęzenna N elson (g rysikow a)  69 ,—
M ąka pszenna L uksusow a  66 ,—
M ąka pszenna E xtra . . • .......................................... n  62 ,—
M ąka pszenna O O O O ...........................................  58 ,—
M ąka pszenna 000 . . ’  48 ,—
M ąka pszenna P astew na  35 ,—
M ąka ży tn ia I .................................................................  —
M ąka ży tn ia II  
O spa pszenna ...............................................................  29 —
O spa ży tn ia  — —

N o to w s n fa  g le td y  p le d ó w  r o ln , w  P o tn a n ia
N otow ania oficjalne z dnia 13 10 . 1928 .

100 kg . w ładunkach w agonow ych rarytet P oznań

31 ,00-32 ,50
P szen ica  39 ,00 — 41 ,00
Jęczm ień brow . 33 .00— 34 ,00
Jęczm ień zw - 
M ąka ży tn ia 70%  z w ork , stan , 47 ,C O — 00 0C

M ąka ży tn ia 65%  z w ork . stan .
M ąka pszenna 65%  z w ork .
O w ies.
O tręby ży tn ie
O ręby pszenne
R zepak

49 ,00  -  00 ,00  
60 ,00  -64 ,00  
31 ,00-32-00  
24 ,00— 26  00  
25 ,00-27 ,00  
70 ,00-75,50

Targosica m iejsh Poznań  
U r z ę d o w e  s tw ie r d z e n ie  k o m is j i  n o to w a n ia  c e n  

z dnia 15 .10 . 1928 r.

P łacono za 100 kg . żyw ej w agi :

J a łó w k i i k r o w y  •

a) pełnom ięś. w ytucz. krow y najw . w artości 
rzeźnej  
b) pełnom ięś. w ytucz. krow y m niej dobre m łode
naj. w art, rzeźnej do la t 7  174— 178
c) starsze w ytucz. ja łów ki i krow y .... 150— 160  
d) staisze krow y i ja łów ki  
e) m iern ie odżyw ione krow y i ja łów ki .... 130— 135  
f) licho odżyw ione krow y i ja łów ki  90— 100

C ie lę ta
a) najprzedniejsze cielęta tuczne  186— 190  
b) średn io tuczone cielęta i najprzed . ssak i . 170— 180
o) m niej tuczone cielęta i dobre ssak i.... 160— 166  
d) liche ssak i  138— 140

Ś w in ie  
a) tuczne ponad 150 żyw ej w agi ....................—  —  —

b) pełnom ięsiste od 120 do 150 kg . żyw ej w agi 220— 224  
c ) pełnom ięsiste od 100 do 120  kg . żyw ej

W a^ .......................................................... -  220-224
d) pełnom . od 80— 100 kg . ź. w agi  204— 210
e)  m ięs, św in ie ponad 80 kg , ................  —
f) m aciory i późne kastraty . . • 150  — ’70

D rukiem i nakładem „G łosu W ąbrzesk iego " (B . S zczuka)  

W ąbrzeźno. —  R edaktor odpow iedzialny B olesław S zczuka  

W ąbrzeźno . —  Z a dział ogłoszeń redakcja nie odpow iada.

R E K Ł A IH A
jest dźwignią handlu  

i przem yślni 

g gw ea  8 n  i i m m l

| Io w . P 3 t i» W 8 id z ia S w .„ W I i t tD i i !0 o a P a o Io “ |
w W ąbrzeźnie  

urządza we wtorek, 16. X. 28. r. o godz. 6 wiecz. 

w  sali p Kaczyńskiego, hotel „Dwór  W ąbrzeski* 

W E N T Ę

Na życzenie Szan. P, T. Publiczności, zm ieniony  

został dotychczasowy  

m ui jiin im uii  

W ąbrzeźno - Radzyń > Grudziądz  
który wprowadza się z dniem 4. X. br. aż do  

odwołania następująco  :

i k o n te r te n i, ś p ir a , "
oraz

-^TAŃCAMI

17580557

na którą uprzejm ie zapraszam y.

KONCERTUJE  DOBOROW A  ORKIESTRA  z Torunia  

BUFET  I obficie zaopatrzony w tiepte i ziinrp potrawy i napoje. 

Dodióil pneznanony na Gwiszdlte dla oajhieilnieiszjili 
D o S zan . O byw atelstw a m iasta i okolicy uda- 
jem y sie z uprzejm ą prośbą o łaskaw e datk i 
w  gotów ce i naturaljach szczególn ie na za­
opatrzen ie bufetu  i lo terji fan tow ej. W szelk ie  
datk i prosim y  nadesłać na  ręcepp .Ł ukiew  sk iej 
i Ż uralsk iej. W  im ien iu biednych  przesy łam y  
w szystk im  S zanow nym  ofiarodaw com  naprzód  

serdeczne „B óg zap łać ! “

GOSPODYNIE:

Ł ukiew ska, W ilam ow ska, 

Jezierska, S igurska

GOSPODARZE:
burm istrz S chw arz, 

C hw i?ikow ski, Jeziersk i 
K lim ek, N ałęcz, S zczuka  

S zeliga  W ietrzyńsk i.Z iętak , 
Ż uralsk i

ZARZĄD:
L  Dyr. Zakrys, Adela Łukiewska, Helena Sigurska, Bronisława Piotrowska

W stęp na salę 2 zł.
Każdy członek rodziny nad 2 osoby płaci 1 zł

lin  laiHEm Bm BBHBEBHrasM raBn  111111  

O djazd P rzy jazd
7 4 5 1 4 1 5

W  z J W ąbrzeźno  । I3 10
Tylko  do 20 55

7 5 9 1 4 2 9 Radzyna ® Jaran tow ice 12 56 Radzyoa 20 41
Q 22 U 52 1 8 1 5 R adzyń 12 33 |8 O 3 20 18

8 3 2 I5 02 1 8 2 5 N ow ydw ór 12 23 17 53 20 08

8 4 7 15 17 1 8 1 0 O lconin 12 08 17 38 1 9 5 3

9 0 5 15 35 I8 3 8 M arusza ipo I7 20 1 9 3 5

9 2 5 15 55 I9 1 8 > f G rudziądz H 30 ' 17 00 I9 1 5

P rz y ja z d O djazdO djazd

D Y R E K C J A

P rzetarg przym usow y
W e  w to r e k ,;  d n ia  2 3  p a id d e r n ik a  1 9 2 8  r . o  g o d z . 1 0  

p r z e d  p o ł . sprzedaw ane będą najw ięcej dają ­
cem u za natychm iastow ą  zap łatę gotów ką obok  
kościo ła ew angelick iego nast. rzeczy :

2 szafy żelazne, I lustro, I po ­
m nik, 5 ctr. gusu odlanego  

w trybach

M IE J S K I U R Z Ą D  E G Z E K U C Y J N Y  

(— ) SCHW ARZ burm istrz

M lo e a r n ia
6 6 X 2 4 1 1 fabrykat angiel­
sk i D A R C Y iP A X M A N N  
z u p e łn ie  n o w a  w yrem on ­
tow ana  w 7 najlepszym  po ­
rządku zw szelk iem y  pa ­
sam i natychm iast z po ­

w odu liaw idacji

do sprzedania
w  b ie g u  d o  z b a d a n ia

M . Szefler
H andel zboża  

L idzbark P om . T el. 33

Ogłoszenie
Powiatowy  Kasa Chorych  w  W ą ­

brzeźnie poszukuje  

s i ły  p o m o c n ic z e j  m ęskiej,  

z w yraźnym  charak terem  pism a zdolnej 
do prow adzenia reg istratu ry i spraw  
drobniejszych w  zakres korespondencji 
w chodzących . Z głoszen ia z życiorysem  
i ew entl. odpisem  ostatn iego  św iadectw a  
szkolnego , należy najpóźn iej do dnia  

20 bm . kierow ać do  D yrekcji P ow . Ka­
sy C horych w W ąbrzeźn ie . — ,

Zarząd Pow. Kasy Chorych  

w  W ąbrzeźnie

KHURKII M A C  O H k F
rasow e do chow u

Biżo. m aliny, pwzetzkl, 
troskawkijizewta orni- 

towe i liitepaD  
sprzedaje

M ajętn . N ie d iw le d ?  
t p . W ąbrzeźno

M Ł O C A R N I A
5 4 X 2 4 1 1  fabrykat  C e g ie lsk i  
P ozm ń zupełn ie jąk  no  
w a  z r e k u  1 9 2 7  w  najle ­
pszym  porządku  z w szel-  
kiem i pasam i natych ­
m iast z pow odu likw ida- 
cji d o s p r z e d a n ia 'T M  
W biegu do zbadania .

T ak sam o  jeden

ELEW ATOR
4 konny do s ’om y jest

do sprzedania
M . Szefler
H andel zboża

L idzbark  P om . T el. 33

Ł o k o m o b ila
1 0 0  a tm  w hajlepszym  po ­
rządku z roku 1912 któ ­
ra nadaje się do  prow a ­
dzenia m łocarń na  48”  
lub do m locaiń natych ­
m iast z pow odu likw i­

dacji d o  s p r z e d a n ia
W biegu do zbadania  

M . Szefler 

H andęl zboża
L idzbark P om . T eł 33 .

U  czeń
potrzebny od zaraz  
P ierw szorzędny salon  

fryzjersk i
dla  P ań  i P anów . 

Fr. Świtalski
W ąbrzeźno, Kolejowa 71

M am a
fest dźwignią

I ja n d lu  i p r z e m y s łu .

O d b io r n ik i r a d jo w e  
najnowszej konstrukcji, 

z czystą i głośną audycją
oraz

W SZELKIE CZĘŚCI
do  budow y  aparatów  kupuje  się

W *  n a jk o r z y s tn ie j  " W
w  firm ie

R .  W o jte e k i ,  W ą b r z e ź n o
W ytw órn ia  aparatów  i części  rad jo techn .
n a g r o d z o n a  n a  w y s t .  r a d j . w  P o z n a n iu  1 9 2 7  

S R E B R N Y M  W I E L K I M  M E D A L E M
 

  

M a ję tn o ś ć  P ią tk o w o
potrzebuje

40 ludzi 
d o  w y b ie r a n ia  b u r a k ó w  

c u k r o w y c h . P r a e a  a k o r d o w a


